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„Białe plamy" 
nad Bałtykiem 

---------------------------- u.......................................................... .

W korespondencji z Helsinek 
„United Press” ogłasza następu 
jące szczegóły sytuacji nad 
Bałtykiem:

Podczas, gdy ostatni członkO' 
wie misyj dyplomatycznych i 
inni cudzoziemcy opuszczają 
Tallin. Rygę i Kowno trzy do­
tychczasowe republiki bałtyc 
kie — Estonia, Łotwa i Litwa 
,— stają się cdraz to bardziej 
,.białymi plamami” na mapie 
o ile chodzi o komunikację tych 
krajów ze światem zewnęr 
trznym. Coraz trudniej otrzymy 
wać wiadomości o tamtejszych 
wydarzeniach. Wszystkie infor-

KOWNO: Widok 

macje przedostające się na ze 
wnątrz dają jednakowy obraz 
sytuacji.

W politycznem, społecznem 
i gospodarczem życiu kraju za­
szły głębokie zmiany. Całą wła 
sność prywatną przekraczającą 
pewne granice znacjonalizowa- 
DO. Wyjątki poczyniono tylko 
dla firm niemieckich.

Armie zostały rozwiązane. 
Konstytucję sowiecką wprowa­
dzono we wszystkich dziedzi­
nach życia publicznego i prywat 
nego. Sytuacja kościoła luterań 
skiego podobnie jak innych wy 
znań została przyrównana do 
stosunków panujących w Rosji. 
Kościoły są traktowane jedynie 
jako tolerowane sekty, nie ma­
jące żadnych praw. Sówietyza- 
cja odbiera Estończykom, Loty 
szorn i Litwinom nietylko nicpo 
Uległość zdobytą w wojnie 
światowej lecz również to wy­
jątkowe stanowisko, z którego 
korzystali niegdyś pod reżimem 
carskim. Wówczas prowincje 
bałtyckie nic były zwykłymi ok 
ręgaini administracyjnymi w 
imperium rosyjskicm lecz częś 
ciowo prastare przywileje, któ­
re obecnie poznikały wszystkie 
bez wyjątku.

Pewien wyższy oficer czerwo 
nej armii oświadczył ostatnio, 
że ¿dyscyplinowanie mieszkań*

W kilku wierszach
MELBURN. — Utworzony 

wojenny gabinet Australii, gkła 
da się z premiera oraz minis­
trów wojny, lotnictwa i finan­
sów.

f *
* *

LWÓW. Bezbożnictwo pro­
pagowani? jest w Małopolsce 
Wschodniej już na terenie 
■przedszkoli, a dużo dzieci żabie 
ranych jest do sowieckich inter 
natów, któro, podobnie jak szko 
ły, są koedukacyjne.

' *
* *

BERLIN. — Na skutek konie 
czności wojskowych, rozgłoś­
nie niemieckie będą kończyły 
swe wieczorni' emisje o godz. 
20 mim 15, a tylko Wrocław be 
d.zic nadawał do godz. 2 rano.

♦
WASZYNGTON. — P. Will- 

kie oświadczył, że gdyby był zo 
stał wybrany prezydentem, obu 
cny sekretarz stanu do spraw za 
granicznych p. Cordell Hull za­
chowałby dotychczasowe stano 
wisko

* * '

LWÓW. — Kolejarze lwow­
scy przygotowali w „Pałacu 
Kultury' we Lwowie specjalny 
program obchodu rewolucji 
październikowej. Wystąpi m. 
im chór żon pracowników wszy 
stkieb kategorwi.

5S
*

BERLIN. — Po 15 latach do­
świadczeń. prof. Gaetze z Hano

ców krajów nadbałtyckich nie 
jest bynajmniej łatwe; zwłasz­
cza Estończycy są bardzo opor­
ni. Bolszewicy potrafią jednak 
łamać opór. Przywódcy estoń­
skiej partii komunistycznej je­
dynie legalnej w kraju są cięż­
ko rozczarowani albowiem ich 
nadzieje zostały obrócone w ni­
wecz; GPU ujęła w swe ręce ca­
łą władzę polityczną. Nowi pa­
nowie krajów bałtyckich nie 
dowierzają nietylko narodowo 
usposobionej ludności lecz rów 
nież miejscowym komunistom 
i ich przywódcom zasiadającym 
wszak w rządzie. Pierwsze i naj

ogólny (P. W. 28'i'i) 

ważniejsze zadanie GPU polega 
na unieszkodliwieniu wszyst­
kich elementów podejrzanych o 
sympatje kapitalistyczne. 800 
estońskich policjantów — ofi­
cerów i szeregowych — są bądź 
to w więzieniu bądź na robotach 
w Rosji. Wszyscy urzędnicy pań 
stwowi i komunalni, którzy na­
leżeli do rozwiązanej straży o- 
bywatelski-oj, zostali zwolnieni- 
bez emerytury a 3.000,.oficerów 
armii estońskiej zawiadomiono 
że muszą wkrótce udać sic w 
celu „przeszkolenia do garnizo­
nów rosyjskich”. W Estonii 
przypuszczają, że Będą oni w<’ie 
leni do armii czerwonej, skoro 
tylko uzyskają wystarczającą 
znajomość języka rosyjskiego i 
regulaminu czerwonej armii.

T. zw. kapitalistom jest oczy­
wiście najgorzej. Setki dawniej 
zamożnych kupców, przemysłu 
wców i właścicieli domów wy­
właszczono. Poszukują oni dzi­
siaj zarobku o ile — pozostali 
na wolności. Wielu bowiem cze 
ka w więzieniach na wyrok pod 
oskarżeniem sabotażu gospodar 
czego. Wielki schron przeciwlo 
tniczy w Tallinie został prze­
kształcony w więzienie. Wielu 
więźniów odesłano do Sowie­
tów. Parowiec sowiecki ..Moło- 
tom” przybywając do Tallina za 
biera każdorazowo więźniów.

weru wykrył mikroby febry ka- 
tarahioj, czyli moru bydlęcego 
i ma nadzieje, że nauka odkryje 
też odpowiednie lekarstwo.

WIEDEŃ. - Robotnicy pol­
scy zatrudnieni na robotach 
wolnych pod Wiedniem otrzy­
mują całodzienne wyżywienie., 
mieszkanie oraz 20 marek mie 
siecznie. Dziewczęta przy robo­
tach polnych otrzymują 12 ma 
rek miesięcznie. Pod Wiedniem 
pracuje wielu polskich studen­
tów.

S>:

CHICAGO. — Sejm ..Związ­
ku Podhalan” odbył się w Chi­
cago.. Związek uchwalił zbierać 
energiczne, składki na rzecz 
ofiar wojny w Polsce. Postano­
wiono też propagować sztukę 
góralską na terenie Ameryki.

OD ADMINISTRACJI

Wskutek wyczerpania na­
kładu od 1-go listopada, nie 
będziemy mogli zadośćuczy­
nić tym Pp. Prenumerato­
rom. którym wysyłkę gazet 
wstrzymaliśmy, i przesiać 
brakujące n u m ery.

Jeszcze raz zawiadamia­
my. że drukujemy tylko ty­
le gazet za ile nam wpłynie 
opłata.

Obrady Rządu

Wyjaśnienie rządowe 
w sprawie wydaleń z Lotaryngii

P. Aiibert, Minister Sprawie­
dliwości. oświadczył dziennika­
rzom w imieniu Rządu co na­
stępuje :

„Władze niemieckie w Lota­
ryngii wezwały lotaryńczyków. 
pochodzenia francuskiego do 
opcji co do przeniesienia do Pol­
ski lub wyjazdu do Francji nieo- 
kupowanej.

Lotaryńczycy wybrali Francję.
Począwszy od 11-go listopada 

ich wydalenie odbywa się w ryt­
mie po .5 — 7 pociągów dzien­
nie.

Powiedziano im. — napewno 
przez ludzi nie upoważnionych. 
— że zarządzenie to jest zgodne 
z umową, zawartą pomiędzy 
Rządem francuskim a Rządem 
Rzeszy.

Rząd francuski zaprzecza ka­
tegorycznie takim pogłoskom.

Nigdy nie było mowy o tego 
rodzaju zarządzeniach w rozmo­
wach francusko - niemieckich.

W sprawie powyższych fak­
tów Rząd francuski zwróci! się 
do niemieckiej komisji zawiesze­
nia broni.

' ♦
5k *

Vichy. — Po posiedzeniu Ra­
dy Ministrów, które się odbyło 
pod przewodnictwem p. Marszał­
ka Petain, Minister Spraw Wew­
nętrznych podał prasje następu­
jący komunikat :

„Rada Ministrów zebrana pod 
przewodnictwem p. Marszalka

Operacje wojenne

Topienie statków brytyjskich
Nowy atak R. A. F. na Berlin

Grecy posuwaj® się w Albanii
Włosi bombarduj® Grecję

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Jeden z nurkow­

ców Rzeszy zatopił 5 statków 
brytyjskich o łącznej pojemnoś 
ci 28.480 ton. Mimo niepogody, 
lotnictwo niemieckie dokonało 
nocnych naiotów na węzły ko­
munikacyjne w półnoeiio-zacho 
dnich okręgach koło Londynu 
oraz na obiekty przemysłowe i 
wojskowe w Liverpool i Conr 
mentry. Rzucono leż bomby w 
różnych częściach Anglii środ­
kowej i południowej oraz na 
fabryki bron i w Birmingham. 
Koło Kcinard Ead atakowano 
konwój morski, topiąc trzy tran 
spprtowce o łącznej pojemnoś­
ci około 21.000 ton.

Nocne naloty brytyjskie na 
Rzeszę znowu nie były uwieńczo 
ne powodzeniem. Uszkodzono 
tylko kilka budynków koło wal 
cowni. Próbę najazdu na Ber­
lin odparło przy pomocy arlyle 
rii zenitowej oraz samolotów 
myśliwskich. Tylko kilka samo 
lotów dotarło do przedmieść, 
rzucając bomby bez większych 
skutków.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Ataki niemieckie 
go lotnictwa na Londyn były 
prowadzone w dalszym ciągu. 
Małe formacje bombowców usi 
łowały przedostać się nad sto­
lice Anglii, ale zostały odparte 
Podczas walk powietrznych ze 
strzelono 16 bombowców „Stu­
kas” oraz dwa inne samoloty 
nieprzyjacielskie, brak dwóch 
myśliwców brytyjskich. Bomby 
spadły też na hrabstwo Kent, 
ale szkody i straty w ludziach 
są nieznaczne.

PozaKni bombardowano nic 
które miejscowości we wschód 
nich i południowo-wschodnich 
częściach kraju.

Bombowce RAF dokonały 
dalszych nalotów na Rzeszę, 
bombardując w Berlinie dwo­
rzec śląski, składy towarów i 
obiekty przemysłowe. Wznieco 
no szereg pożarów. Pozatym 
uszkodzono elektrownię w Ko­
lonii, doki w Duisburgu i Ruh­
rort. obiekty przemysłowe w 
Dortmund i Dusseldorf, piece 
hutnicze w Lintfort, rafinerie 

Petain obradowała nad położe­
niem ludności lotaryńskicj, przy­
bywającej ze Wschodu.

P. Minister Rolnictwa zasto­
suje natychmiast odpowiednie 
środki, celem zapewnienia na­
szym rodakom lepszego schro­
nienia, otrzymania i udzielenia 
pracy w gospodarce francuskiej.

P. Aratonesc® 
w Rzymie

j Rzym. -— Pociąg specjalny 
i ,.conductor’a„ Rumunii, gen. An- 
i Ionesco, przybył W godzinach 

rannych do Rzymu. Premierowi 
rumuńskiemu towarzyszył ksią­
żę Sturdza, minister spraw zagra 
nicznych Rumunii oraz szereg 
osobistości oficjalnych.

Duce oczekiwał na dworcu, w 
towarzystwie lir. Ciano i dostoj­
ników rzymskich. Po defiladzie 
oddziałów wojskowych, odbyło 
się śniadanie, które wydał na 
cześć gości król włoski, po póL 
godzinnej audiencji, udzielonej 
generałowi Antonesco. Nieco pó­
źniej odbyła się dłuższa konferen 
cja pomiędzy premierami i mini­
strami spraw zagranicznych obu 
państw.

Jak donoszą, gen. Antonesco, 
po zakończeniu wizyty w Rzy­
mie. ma zamiar udać się do Ber- 

i lina, gdzie zostanie przyjęty przez 
1 Kanclerza Rzeszy.

nafty w Hannowcrzc, Gelsenkir 
schen i Łowna, lotniska w 
Hanimslaedt, Kreuzbruck, bazę 
woduopłatowców w Noreney i 
doki w Calais rWilhelnishafen.

Pozatym dalekonośnc działa 
brytyjskie ostrzeliwały w ciągu 
godziny pozycje niemieckie po 
drugiej stronie La Manche.

5V Grecji RAF ponownie ata 
kowała Valone, -wywołując po­
żary i wybuchy w składach a* 
miiuicji i w parku automolńlo 
wym oraz mi lotnisku i w por­
cie. W Durazzo wzniecono no­
we pożary.

Samoloty brytyjskie o wiel­
kim zasięgu dokonały ataku na 
bazę włoską w Bari, niszcząc rsf 
finerie i składy nafty oraz znaj 
dujące się w porcie wodnopłato 
wce. Pozatym wznowiono bom­
bardowanie bazy morskiej w 
Tárenlo.

Niedaleko lego portu natra­
fiono na konwój włoski, przy­
czyni zatopiono dwa siatki, a 
dwa inne ciężko uszkodzono.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Samoloty greckie 
atakowały poważnie Koryizę, 
niszcząc na lotnisku szereg ma 
szyn nieprzyjacielskich oraz po 
wodując wybuch w jednym z 
budynków. Zestrzelono jeden 
samolot myśliwski, który atako 
wał greckie bombowce. Lotni­
ctwo włoskie- bombardowało 
dalej w-/wnątrz kraju miastecz­
ka i wsie, nic posiadające żadne 
go znaczenia wojskowego. Jest 
kilku rannych i zabitych.

Na skutek pomyślnych ata­
ków 'v okręgu Pi udaru oddzia 
ły greckie zajęły nową serie 

wzgórzy na terytorium Albanii. 
Lotnictwo włoskie atakowało 

Argostoli, Lefeas i dwie wsi Pe- 
loponezii bez większych szkód.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym — W Epirze akcja lo­
kalna. poparta przez lotnictwo 
rozwija się pomyślnie w okrę­
gu Kaiibak:. Kilka ataków gree 
kich pod Morciano zostało sku 
tocznie odpartych przez lotni­
ctwo. które pozatym bombardo 
wało oddziały greckie koło je­
ziora Prespa, oraz miąjscowóś-

; Przyszła
| ezHjowsIw ?
! Rzym. — W kołach dyploma- 
I tycznych w Rzymie uważają wi­
zytę p. Mołotowa w Berlinie, ja­
ko ustęp do szerszych partrakta- 
cyj.

Twierdzą, że w Berlinie odbę­
dzie się wkrótce konferencja 
czterech, w której wezmą udział 
Niemcy, Włochy, Japonia i Ro­
sja Sowiecka.

Pierwsze spotkanie w Berlinie 
pozwoli zlikwidować wszystkie 
zagadnienia, dotyczące Bałka­
nów i ułatwi znacznie zwołanie 
przyszłej konferencji czterech.

Pogrzeb.
p. Chamberlain

Lyon. — Ciało b. premiera 
brytyjskiego zostało spalone w 
krematorium londyńskim, a ur 
ne z prochami złożono w po­
dziemiach katedry Westmin- 
ster.

Podczas tego obchodu byli o-

P. Neville Chamberlain
(P.W. 4723)

becni ; arcyksiążę, GiouccsleKu 
jako reprezentant króla, p. W. 
Churchill ■— premier Scytyjski 
oraz inne osobistości rządu i 
parlamentu.

Podczas ceremonii usłyszano 
alarm, który został zakończony 
w chwili składania urny do kry 
pty pod katedrą. Urna ta bę­
dzie się znajdowała obok grobu 
Bonar Law.

Arcybiskup Canlerbury prze 
wodniczył obchodowi, żadnych 
przemówień nie wygłoszono.

KRADZIEŻ ODZIEŻY 
W PALAIS DE LA FOIRE
Lyon. — Policja aresztowała 

niejakiego Aritoine Minicilo,. I. 
19. który w czasie ewakuacji 
polskich lotników z Palais de la 
Foire przywłaszczył sobie sze­
reg wojskowych rzeczy.

Po przeprowadzeniu rewizji 
w jego mieszkaniu znaleziono 
25 swetrów, 6 koszul wełnia­
nych i 7 koszul.

Antoine Minicilo tłumaczy sic 
że rzeczy te zostały mu ofiaro­
wane przez polskich lotników w 
dzień ewakuacji z Palais de la 
Foi re.

Policja rzeczy zwróciła - wła­
dzom wojskowym, a Minicilo 
został oddany do dyspozycji pro 
kuratora.

WYSIŁKI WOJENNE
KANADY

Ottawa. — Premier kanadyj 
ski p. M cek en z i-o King wygłosił 
.mowę przed ’parlamentem w Ot 
lawie, zaznaczając, że wzajem­
na umowa obronna podpisana 
w Ogdensburgu w dniu 17 sier­
pnia b. r. pomiędzyKanadą a 
Stanami Zjednoczoynmi, była 
wyniki’.ni długo prowadzonych 
rokowań w celu wzmocnienia 
za pośrednictwem Kanady węz 
łów łączących Stany Zjednoczo 
ue i Wielką Brytanię.

P. Mackcnzie King dodał, że 
wysiłki w ijonnc Kanady nie hę 
dą mieć innych granic jak tyl­
ko możliwości gospodarcze kra 
ju oraz zdolność ludności do 
poświ oceń.

ci Papas. Argoslpli i Preveza.
Lotnicy nieprzyjacielscy rzu­

cali bomby na Valone, gdzie by 
ło 10 zabitych i 30 rannych oraz 
na Durazzo.

Koło Panleileria zestrzelono 
dwa samoloty nieprzyjacielskie 
a pod Cagłiari —- jeden.

Bombowce brytyjskie ukaza 
ły się też nad Krbtońą i nad 
Tárenlo, gdzie jest kilkunastu 
rannych i zabitych.

P. Mototow wyjechał 
z Berlina

Berlin. — P. Mołotow, Prezes 
Rady Komisarzy Ludowych Ro­
sji Sowieckiej, opuścił stolicę 
Rzeszy.

P. Ribbentrop, Minister Spraw 
Zagranicznych Rzeszy, udał się 
do jego hotelu, celem odprowa-

KOMUNIKAT NIEMIECKI
Berlin. — W stolicy Rzeszy 

ogłoszono następujący komuni­
kat :

„Podczas swego pobytu w Ber­
linie, Prezes Rady Komisarzy 
Ludowych i Minister Spraw Za­
granicznych Rosji Sowieckiej, p. 
Mołotow, odbył narady z Kancle­
rzem Hitlerem i Ministrem 
Spraw Zagranicznych Rzeszy p. 
von Ribbentrop.

KOMENTARZE
Moskwa. — Koła polityczne i. 

Agencja T. A. S. S. nie wyraziły 
jeszcze oficjalnie swych zdań w 
sprawie rozmów sowiecko - nie­
mieckich. Jednak myśli się, że 
współpraca gospodarcza obu 
krajów będzie szeroko rozwinię­
ta.

Przewiduje się liczne podróże 
rzeczoznawców gospodarczych 
Rzeszy i Sowietów między obu 
krajami, celem uregulowania wy 
lniany handlowej pomiędzy tymi 
państwami.

Narady, które odbyły się w Ber 
linie, poruszały między innymi 
sprawę stosunków rosyjsko - an­
gielskich.

Jak wiadomo, w czasie tym p. 
Wyszyński przyjął w Moskwie 
sir Stafford Cripps.

Rozmowy te dotyczyły spraw 
gospodarczych. interesujących 
Wielką Brytanię z jednej strony, 
a z drugiej —- Daleki Wschód.

Sprawa stosunków sowiecko -

Sytuacja w Japonii
DONIOSŁE NARADY MINISTRÓW JAPOŃSKICH
Tokio. — Zachowują lulaj 

najdalej posuniętą dyskrecję co 
do tematu narad, jakie odbyły 
się ostatnio w stolicy Japonii po 
między członkami rządu i ar­
mii, pod osobistym przewodni­
ctwem cesarza.

Podkreśla się jednak, że kon 
fe’eneja ta wykazała całkowitą 
jednomyślność w sprawie dal­
szego prowadzenia wojny ja­
po ńsko-d lińskiej.

W sferach politycznych kła­
dzie się nacisk na fakt, że Mi-

F.WAKUC.JA ARMII JAPOŃSKIEJ 
Z POŁUDNIO WO - Z ACHODNICH

Tokio. — Japońska kwatera 
Generalna ogłosiła komunikat, 
z którego wynika, że armia ja­
pońska przeprowadza owakim 
cję wojska z południowo-zacho 
dniej części prowincji Ku.tn- 
tung i części Kuangsi, które oku 
powano od 15 listopada uh. r.

Japońskie siły wojskowe zos 
lały ewakuowane 13 listopada 
bez żadnych strat.

Do bezrobotnych
w dep. J^hône

Lyon. — P. Prefekt dep. Rhô- 
ne i p. Chadanson. Komisarz i 
Wielkich Robót, odbyli inspek- i 
cię ostatnio otwartych warszta- ! 
tów pracy. i

Specjalny urząd do walki z bez i 
robociem jest już w stadium or- j 
ganizacyjnym, by rozwiązać naj- i 
bardziej pilne zagadnienia, a 
zwłaszcza sprawę zatrudnienia 
ojców licznych rodzin.

Poza tym ustalono już teraz 
warunki przyjęcia do pracy.

Wrszyscy bezrobotni mężczyź­
ni z Lyonu i najbliższej okolicy 
(bezrobotni zupełni, lub też ..po­
zostający w dyspozycji”), zare­
jestrowani w Departamental­
nym Urzędzie Pośrednictwa Pra­
cy (20, Quai Victor - Augagneur. 
Lyon), winni zgłaszać się do te­
go Urzędu w następujących 
dniach i godzinach :

Osoby, którycli nazwisko za- 

dzenia go na dworzec, gdzie się 
już znajdowały liczne osobistoś­
ci cywilne i wojskowe.

P. Mołotow w towarzystwie 
Ambasadora Sowieckiego w Ber 
linie p. Swarcevva, pożegnał się 
z osobistościami niemieckimi i 
odjechał do Moskwy.

Wymiana zdań odbyła się w 
atmosferze wzajemnego zaufa­
nia, co doprowadziło do zupeł­
nej zgody we wszystkich naj|W- 
ważniejszyćh sprawach, dotyczą­
cych Rzeszy i Rosji Sowiec­
kiej”.

Podobny komunikat ogłoszo­
no również w Moskwie

MOSKIEWSKIE
japońskich była również tema­
tem rozmów w Berlinie i przy­
puszcza się, że przy końcu tygo­
dnia p. Mołotow i p. Tatekawa 
odbędą narady w sprawach in­
teresujących oba kraje.

Narady te będą miały decydu­
jące konsekwencje.

TRZÇSIENÏE ZIEMI 
W EGIPCIE

Kairo. — Obserwatorium w 
Hetnuan zarejestrowało znacz­
ny wstrząs podziemny w odle­
głości 1.350 kilometrów na pół­
nocny zachód od Henuan.

44 TYSIĄCE ANGLIKÓW 
W NIEWOLI

Londyn. — P. Antoni Eden, 
brytyjski minister wojny, oświad 
czył w Izbie, Gmin, że liczba an­
gielskich jeńców wojennych wy­
nosi 44 tysiące żołnierzy.

kado tylko w wyjątkowo waż­
nych razach zwołuje podobne 
posiedzenia.

Skoro więc cesarz przewodni 
czy osobiście takim naradom, 
to należy przypuszczać, że cho 
dzi o powzięcie ; doniosłych de- 
cyzyj.

Ostatnia konferencja pod 
przewodnictwem Mikado. odby 
ła się bezpośrednio’ przed pod­
pisaniem w Berlinie trójprzy 
mierzą Rzeszy, Italii i Japonii.

CHIN
Wojska te będą wykorzysta" 

ne na innym odcinku.
Z drugiej strony przedstawi­

ciel armii japońskiej oświad­
czył, że chińska propaganda 
stara się przekonać, ż-* ewaku 
acja ta jest wstępem do całko­
witego wycofania się z oołud 
uiowyeb Chin.

twierdzenie to nie zasługuje 
na uwagę — zdaniem Japończy 
ków.

czyna się od liter : A. B. C, — 
we środę 20 listopada cci S do 12.

2) D, E. F G. — we średę 20 
b. m. od godz. 14 do 18.

3) H, I, J. K — we czwartek 
21 b. m. od godz. 8 do 12.

I) L. M. N, — we czwartek 21 
b. m. od godz. 1-1 do 18.

5) O. P. Q, R. — w piątek 22 b. 
m. od godz. 8 do 12.

6) S. T. U, V. W. X. Y. Z w pią­
tek 22 b. m. od godz. 14 do 18.

Każdy ze zgłaszających się 
otrzyma kartkę, zawierającą ad­
res przedsiębiorstwa, które go 
zatrudnia. W ciągu 24 godzin po­
winien on zgłosić się na mieisće, 
gdzie też zostanić .ustaloną data 
rozpoczęcia prący, .która w każ­
dym razie będzie wyznaczoną 
przed 1 grudnia b. r.

Zagadnienie bezrobocia kobiet 
zostanie także niebawem rozwią­
zane.
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W chwili, gdy z brakli paliwa, 
wracamy do lokomocji zwierzę­
cej, warto lepiej dbać o naszych 
przyjaciół konie. Otóż jednym 
z pasożytów końskich jest owad, 
zwany „Gastróphilus equi .

Samiczka składa jajeczka za­
zwyczaj ha przednich kończy­
nach konia. Koń zlizuje jajeczka 
lub też poczwarki, czasem ze- 
skrobuje je zębami i w ten spo­
sób dostają mu się one do żo­
łądka. gdzie się rozwijaj;!. Zda­
rzę się, że w jednym żołądku 
końskim, mieszczą się setki po- 
czwarek. T wodzą one tam rany, 
po których zostają następnie du­
że blizny. Potrzebny do rozwo­
ju tlen otrzymują z ciał białko­
watych. W żołądku końskim po­
czwarki rozwijają się w ciągu 10 
miesięcy, następnie wydostają 
się na zewnątrz i po jakimś cza­
sie zaczynają nową niszczyciel­
ską pracę.

FRANCUSKIEGO 
POZBAWIENI 

OBYWATELSTWA
Vicry. — „Dziennik Urzę 

ilomy” podaje wykaz osób, 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura 
lizać ji), gdzie m. inn. czyta­
my:

AJCENBAl M Salomon, ur. 13 
stycznia 1891 r. w Irena — Pol­
ska), zamieszkały w Paryżu, 28, 
Bld Barbes, naturalizowany 
Francuz na mocy dekretu z dnia 
7 kwietnia 1929 r., ogłoszonego 
w „Dzienniku Urzędowym” dnia 
21 kwietnia 1929 roku, oraz — 
SZTALIC (Frimet - Nieba) jego 
małżonka, urodzona dnia 19-go 
lipca 1881 r. w Warszawie, natu- 
ralizowana tym samym dekre­
tem oraz ich dzieci : 1) Aron, ur. 
dnia 7 lutego 1914 w la Chaux de 
Fonds (Szwajcaria) ; 2) Benja­
min, ur. dn. 1 sierpnia 1915 a ia 
Chaux de Fonds (Szwajcaria ; 
3) Maria, urodzona dn. 23 maja 
4917 r. w Chaux de Fonds (Szwaj 
caria), będących Francuzami na 
skutek naturalizacji rodziców’.

' * • t * *
AJZINMAN Gerszon urodź, 

dnia 24 sierpnia 1900 r. w Rów­
nem (Polska), zamieszkały w Cou 
itonne (Charente, naturalizowa- 
uiy Francuz na mocy dekretu z 
dnia 10 czerwca 1936. ogłoszone­
go w ..Dzienniku Urzędowym” 
z dnia 14 czerwca 1936 i Gold- 
berg Ruchła, jego małżonka, 
urodzona dn. 16 lipca 1900 w 
Grodzisku (Polską), naturalizo- 
wana Francuzka, na mocy tego 
samego dekretu, oraz ich córka, 
Françoise - Blanche, ur. 10 kwiet 
nia 1931 r. w Paryżu, Francuzka 
na mocy deklaracji, podpisanej 
dn. 21 niaja 1931 r. zarejestrowa­
nej w Ministerstwie Sprawiedli­
wości, dn. 22 września 1931 r. 
przy zastosowaniu art. 3 prawa 
z dnia 10 sierpnia 1927 roku.

I * * *
ARAGER Jakób, ur. dn. 30-go 

marca (12 kwietnia) 1902 w War­
szawie, zamieszkały w Paryżu 
28-bis, av. de la République, na­
turalizowany Francuz na mocy 
dekretu z dn. 18 września 1936. 
ogłoszonego w ..Dzienniku Urzę­
dowym” z dnia 27 września 1936. 

(Ciąg dalszy nastąpi)

PROPAGANDA
KOMUNISTYCZNA

Digne. — Policja aresztowała i 
za uprawianie propagandy’ komu I 
nistycznej : Ludoyice Fournier, I 
artysto malarza w Surę. Pierre 
Graudot, właściciela kawiarni w I 
Sisteron ; Roger Joiwal, woźni- : 
cę w Peyruis : Arsen Brnie, roi- I 
nika w Saint - Fartin de Dranie . | 
Pierre Puisseau. robotnika w ' 
iPeyruis, Louis Giradot, fryzjera : 
w Yalonne.

My sz dlatego, że niegdyś całą książkę zjadła. 
Rozumiała, iż wszystkie rozumy posiadła.
Rzekła więc towarzyszkom : Nędzę Waszą skłócę, 
Spuśćcie się tylko namnie, ja kota nawrócę.
Posłano więc jio kota : kot zawżdy gotowy.
Nie uchybił minuty stanął do rozmowy .
Zaczęła mysz egzortę : kot jej pilnie słuchał. 
Wzdychał, płakał !... Ta. widząc, iż się udobruchał, 
Jeszcze bardziej wpadała w kaznodziei zapał. 
Wysunęła się z dziury ... a wtem kot ją złapał.

Ignacy Krasicki.

Berlin. — 1 ygodnik niemiec- j 
ki „Das Reich’’ opisuje nastroje 
panujące w Holandii :

„Holandia czeka, Jest to nie. 
cierpliwe i wymuszone oczeki­
wanie na nowe rozstrzygnięcie 
Jak to ? Czyż rostrzygnięcie lo­
sów Holandii oddawna już. nie 
zapadło ? Tak należałoby sądzić, 
ale ciężkokrwiści i powolni Ho­
lendrzy nic chcą jeszcze spo­
strzec, co się znimi stało. Dla od 
/wyczajonych tak długo od woj­
ny, rozwój sytuacji wojennej nie
>-*----------------------------------------------- -------

Krajobraz holenderski (P. IV. J/óó)

ma pełnej siły dowodowej. Ho­
lendrzy kalkulują inaczej, według 
innych wartości i innych pojęć : 
prolongują pocichu weksel, wy­
stawiony przez nich na Anglię.

Na cóż więc czekają Holen­
drzy’ ? Stoją setkami na wysokich 
mostach dzielnicy’ portowej i 
przyglądają się, jak marynarze 
niemieccy kierują transportem 
łodzi i barek. Przyglądają się ze 
ściśniętymi wargami i chłodną 
ciekawością. Nikt z nich nie 
chęiałby zdradzić swoich uczuć, 
wszyscy jednak myślą ? Czy is­
totnie dojdzie do skutku wypra­
wa na Anglię ? Czy istotnie tym 
nieobliczalnym Niemcom posz­
części się to, co dotychczas niko 
mu jeszcze się nie udało ?

Holandia chce widzieć prze- 
dewszystkim, jak wypadnie roz­
strzygnięcie co do Anglii. Dopie­
ro jeżeli Anglia skapituluje, wła­
sna kapitulacja stanie się rzeczą 
godną rozwagi. To też silnie roz 
powszechniony upór holenderski 
jeszcze dzisiaj kostnieje w powie 
dzeniu : „Nie jesteśmy wszak zu 
pełnie pobici, wzięto nas tylko 
podstępem (wir wurden nur 
ueberrumpelt) i jeżeli Anglia... 
Tak, jeżeli Anglia ! Słówko ..je­
żeli jest zawsze mądrością pobi­
tych. Dlatego, jest jeszcze wiele 
innych „jeżeli”, które napełniają 
Holendrowi jego bezcelowe dni: 
jeżeli upadnie Londyn, ale flota 
angielska uda się do Kanady : 
jeżeli Ameryka przystąpi do woj­
ny ; jeżeli Ameryka obejmie ob­
ronę Singapuru i indyjskich po­
siadłości Holandii : jeżeli Rosja 
dokona może zw'rotu ; jeżeli kró 
Iowa Wilhelmina — jeżeli książę 
Bernard — jeżeli...

Kącik dla dzieci

Mysz 1 Kot

Są to pytania ludu w gruncie 
rzeczy mądrego, świadomego 
siebie i obrotnego w interesach, 
ale sentymentalnego i niedoś­
wiadczonego'w wielkiej historii 
ludu, którego naiwność W spra­
wach politycznych pozostaje 

I dzisiaj w dziwnej sprzeczności z 
! jego wielkimi zdolnościami han- 
j dlowymi i kolonizatorskimi. Roz 
: mowa z nim może mieć sens tyl- 
i ko wtedy, gdy trzymamy się iak- 
■ tów i pozyskanie tego ludu dla 
• nowej przyszłości będzie możli-

we ty Iko wtedy, o ile postawimy 
mu przed oczyma szereg szczę­
śliwych faktów”...

Tygodnik niemiecki spodziewa 
się, że ,popamiętanie się” Holen­
drów przyjdzie dopiero w tym 
wypadku, o ile „Anglia zapadnie 
się u bram Europy poza linią mo 
rza” i w tym dopiero dniu — w 
przekonaniu „Reichu” ■— „Ho­
landia rzeczywiście wróci do Eu­
ropy”...

Kącik dla gosposi
KALAFIORY Z CZEKOLADĄ

Nadszedł obecnie sezon na ka­
lafiory', które są smaczne i tanie 
i które można podawać w wielu 
odmianach.

Kalafior należy obrać z zielo­
nych listków, następnie sparzyć 
w gorącej wodzie, aby usunąć 
ewentualnie znajdujące się w 
nim robaczki (zw łaszcza, jeśli to 
piątek). Poczem należy go goto­
wać — zależnie od jakości — 
mniejwięcej pół godziny’ w do­
brze słonej wodzie. Można też 
dla smaku dorzucić szczyptę cu­
kru. Po ugotowaniu należy ka­
lafior dobrze odcedzić i polaw­
szy sosem podać na stół.

Nieraz pozostają resztki kala­
fiora z obiadu, które można zu­
żyć na kolację, robiąc zimną sa­
łatkę. W tym celu należy kala 
fiory polać oliwą, dolewając kil­
ka kropli cytryny lub octu. Sa­
łatka będzie jeszcze smaczniej­
sza, gdy się dorzuci do niej ki! 
ka pomidorów.

O czekoladzie napiszemy oso- 
l bno.

CO PISZE PRASA?
10 MAJA 1940...

„LE TEMPS” :
„Niemcy posiadały w dniu 10 

ma ja 19M) r. — 10 dgwizyj pan 
cernych po 500 czołgów, Fran­
cja zaś tylko 3 lekkie dywizje 
mechaniczne i 3 dywizje pan 
ęerne (po 150 czołgów), utwo­
rzone dopiero od kilku tygodni. 
Nie licząc lotnych batalionów, 
Niemcy wystawili 7.500 czołgów 
wszelkich typów przeciwko 2 
tys. czołgów francuskich. No­
woczesne sity powietrzne Rze­
szy w pierwszej linii liczyły
1.500 samolotów myśliwskich i
3.500 bombowców. Francuzi 
mieli tylko -i20 samolotów my­
śliwskich i 100 bombowców, w 
czym 6) maszyn starego typu, 
nadających się tylko do noc­
nych lotów. Wraz z siłami bry­
tyjskimi (RAF) lotnictwo fran­
cuskie musiało przyjąć walkę 
w stosunku 1:6.
PRÓBY ZJEDNANIA ROSJI...

„LE PROGRES DE LYON” : 
„IV przeddzień obecnej woj­

ny, pomimo znacznych różnic 
ustrojowych, Francja i Anglia 
usiłowały zjednać sobie wład­
ców moskiewskich. Równocześ­
nie zaś kanclerz Hitler, który 
uznawał niebezpieczeństwo wal 
ki na dwa fronty, ofiarował Ro 
sji bezpośrednie korzyści. Soju 
sznicy zaś nie mogli nic podob­
nego zaofiarować Stalinowi. Od 
czasu klęski francuskiej, dyplo­
macja brytyjska nie pozostała 
bezczynną wobec Kremlu. Wy 
sitki te okazały się daremnymi. 
Kierownicy sowieccy, przejęci 
marzeniami carów, osiągnęli da 
wne granice i starają się rozcią 
gnać panowanie Sowietów na 
wschodzie Europy. Na tym tle 
wizyta p. Mołotowa w Berlinie 
nabiera szczególnej wagi”,
DWIE TRAGIKOMEDIE...

„UACTION FRANÇAISE” : 
„Dwa wielkie przejścia wybi­

jają się w historii ostatniego 
półwiecza: afera Dreyfus'a i 
front ludowy. Pozornie byty to 
akty wiary: pierwszy ruch po­
woływał się na sprawiedliwość, 
a drugi na polepszenia społecz­
ne. IV rzeczywistości — były to 
tylko komedie. Jak w jednym, 
lak i w drugim wypadku nagro 
wadzono same niesprawiedli­
wości i nieszczęścia. Obie rewo­
lucje. zakończyły się katastrofal 
nie, bo ich twórcy sami nie. 
wierzyli w swe teorie. Podobnie 
działo się i ostatnio, choć nigdy 
może nie wygłaszano tyle, napa 
szonych i ehałaśliwyeh teoryj 
., obrony wolności, sprawiedli 
wośei, równości i t. p.. stosując 
równocześnie' tym groźniejszy 
wynik, że ukryty.

PACZKI
DLA JEŃCÓW WOJENNYCH

Vichy. — Dyrekcja kolejowa 
komunikuje, że odtąd 5 kilowe 
paczki, przeznaczone dla jeńców 
wojennych będą przyjmowane w 
urzędach ekspedycyjnych w nie 
dziele i dni świąteczne.

REPATRIACJA ŻOŁNIERZY 
ZDEMOBILIZOWANYCH, 

MIESZKAJĄCYCH 
ZAGRANICĄ

Vichy. — Wojenny Sekrcia- 
riat Państwowy’ podaje następu 
jacy komunikat:

»Komunikat, pochodzący’ z 
wojennego sekretariatu ]>ań- 
stwowego opublikowany’ dnia 
dn. 30 października, opiewa, że 
rapatriacja żołnierzy zdemobili 
zowanych. mieszkających zagra 
nicą, spóźniona dotychczas z po 
wodu trudności transportowych 
będzie znów’ podjęta.

„Naturalnie nie są upoważnię 
ni w lej chwili do powrotu Frań 
cuzi, którzy zanroszkiwali stale 
w Belgii, Holandii lub Luksem­
burgu.

I MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

CZI-ść HI.
(Ciąg dalszy)

— Jestem tego samego zdania. 
Pani ; Polska winna być wolna 
za każdą cenę i wierzę, że Ce­
sarz dojdzie do tej samej kon­
kluzji, gdy się okażemy tego go­
dni. Niech Pani prowadzi swo­
ją akcję, ja będę prowadził swo­
ją, pód w arunkiem, że będę mógł 
dobrze przeprowadzać moje za­
mierzenia. Nie mogę w tej chwi­
li sprecyzować cyfry batalionów’, 
które postawię do dyspozycji Ce­
sarza, nastąpi to jednak bez 
w zględu na zamieszanie i wydat­
ki. Pozostawiam Pani przyjem­
ność zaanonsowania tej nowiny 
jego cesarskiej wysokości”.

Odtąd ścisły sojusz łączy Ma­
rię Walewską i Księcia Józefa. 
Wic on. że bezpiecznie może za­
jąć się reorganizacją armii, bę­
dąc zawsze pewnym aprobaty 
Cesarza, dzięki pośrednictwu Ma 
rii Walewskiej.

Wszystko to mimo czarnych 
insynuacyj, mimo nikczemnych 
zmyślań, mimo posunięć genera­
ła Zajączka, który przez podłe 
intrygi próbuje schlebiać ulubie­
nicy’ Cesarza i za jej pośrednict­
wem pozbawić księcia jego ła­
ski.

Książę, zwolniony od wszel­
kich trosk, nie obawiający się ni 
intryg, ni spisków, może jako 
nowy minister wojny poświęcić 
się cały trudnemu lecz chwaleb­
nemu nadaniu naczelnego wo­
dza Polski.

PO TRAKTACIE W TYLŻY
Traktat, zawarty w Ty lży (lipiec 

1867 roku) ustala ostatecznie los 
Polski. Na żądanie swego nowe­
go sojusznika, cara Aleksandra. 
Napoleon ustala zaledwie cień 
państwa polskiego — Wielkie 
Księstwo Warszawskie. Nowe 

*Księstwo. związane osobistym 
węzłem dynastii z Saksonią, mia 
ło 1800 mil kwadratowych i lu­

Jak żyią we Lwowie?
(Dokończenie)

STRÓŻ
Domem znacjonalizowanym 

zarządza — stróż. Jest on urzę­
dnikiem państwowym. Godzien 
nic odsiaduje on w białym far 
tuchu 8 godzjn przed swoją ka­
mienicą i uważa na lokatorów 
i ich gości. 5V wńelu domach 
wypowiedziano posady’ daw­
nym stróżom od 1 października 
i zastąpiono ich nowymi stró­
żami. Mówi się, że następnym 
transporcie wgłąb Rosji wyjada 
stróże nieznac jonalizowanych 
kamienic oraz byli kupcy.
SKLEPY

Z wiosną władze sowieckie 
przystąpiły w;e Lwowie do ot­
wierania sklepów. Założono kil 
ka rządowych przedsiębiorstw, 
jak „Miskeharezortog". „Ukrubł 
s])ożywspiłka’‘ i t. d„ które poo­
twierały sklepy jak „Bakalje”, 
„Gastronomy” i inne. Wystaww 
tych sklepów’ są pełne.sklepy są 
otwarte, a przed każdym z nich 
stoi ogonek. Do sklepu może 
każdy wejść i kupić wódki, so­
lonych ryb, drożdży lub wody 
kolońskiej. Innych towarów w 
sklepach brak. Ogonek nato­
miast czeka na przywiezienie cu 
kru, mąki, papierosów7, mydła, 
oliwy, masła czy pończoch.
. ,ŻY CIE TO WARZ YSK1E”

IV OGONKACH
Ludzie stają przed sklepami 

przeważnie już o trzeciej rano, 
przynoszą sobie czasami skła­
dane krzesełka i czekają cierpli 

dność, składającą się z około I 
milionów mieszkańców ; podzie 
lone ono było na 6 w ojewództw : 
Poznań, Kalisz, Płock, Warsza­
wa, Łomża i Bydgoszcz.

Władza udzielona na pozór 
królowi i sejmowi, w rzeczywi­
stości spoczywała w’ rękach mi­
nistrów. którzy tworzyli Radę 
Państwa : mieli oni prawo roz­
wiązywać sejmy, przeciwstawiać 
się decyzjom króla, uchwalać 
nowe ustawy.

KRÓL A KSIĄŻĘ
Fry deryk Saski, król Polski, był 

to człowiek tęgi i dobry, inte­
ligentny i oświecony, który za 
wszelką cenę pragnął utrzymać 
pokój i zgodę w swoich pań­
stwach. Bral on zresztą bardzo 
mały udział w' sprawach rządu i 
mówiło się o nim. że .»król pa­
nuje. ale nie rządzi”.

Tym, który naprawdę rządził 
był książę Józef Poniatowski : 
jako wódz naczelny miał on w 
swych rękach jedyną władzę, 
która naprawdę istniała w’ Wiel­
kim księstw ie : jako minister woj 
ny, mógł on z niej skorzystać w 
taki sposób, jaki uważał za od­
powiedni. A wielka popularność, 
jaką się cieszył tak wśród ludu 
jak i szlachty, pozwalała mu 
na zajęcie uprzywilejowanego i 
wpływowego stanowiska nawet 
w Radzie Państwa. W ten sposób 
dysponowali on narodem i woj­
skiem, co tiumaczy powiedzenie 
Napoleona, że ..rzeczywistym 
naczelnikiem Polski jest Ponia­
towski”.

Ten wzrost władzy, którą w 
dzisiejszych czasach możnaby 
porównać poniekąd do władzy 
jaką ma generał Antonesco w 
Rumunii — obudził naturalnie 
zazdrość i nienawiść innych.

Ciąg dalszy nastąpi)

wie do wieczora, by rozejść się 
spokojnie do domów. Ludziom 
czekającym w ogonku przeważ 
nie obojęlnern je.;t co będą mo­
gli nabyć, byłe tylko>coś dostać 
czego nie można kjjpić w wol­
nym handlu. Przeciętny miesz­
kaniec Lwow a spędza dziś wiek 
szość czasu w ogonku. W ogon 
ku rozwija się życic towarzys­
kie. W ogonku w7yraża się też 
głośno swe poglądy. W ogonku 
kwitnie też krytyka artystyczna 

omawia się audycje radiowe. 
W ogonku można też dowie­
dzieć się wszelkich now in lokal 
nych; kto pisał z Kaukazu, Sy­
biru — czy też z zagranicy. Ogo 
liek we Lwowie zastępuje — ra 
dio, gazety, kawiarnie, litcraitr 
rę. Co parę dni przywiozą do 
sklepu worek cukru lub mąki. 
Wtedy sprzeda je sic po 1 kilo­
gramie na osobę. Ludzie rozch.) 
dzą się do domów, ale w ytrwal- 
si pozostają w’ ogonku — może 
znowu coś przywiozą... Oprócz 
sklepów* spożywczych otwarto 
też sklepy z materiałami. (Ot­
warte np. kjlka dni w’ miesią­
cu). Sprzedaje się lam po 6 me 
trów płótna lub drelichu na oso 
hę. Dwa sklepy przyrodnicze, 
księgarnie, sklepy z zabawka­
mi oraz sklepy komisowe — oto 
całokształt detalicznego handlu 
w'e Lw’owie.
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Tramwaje lwowskie jeżdżą 
obecnie normalnie. Minęły już 
czasy gdy jeżdżono ze staclią-

ZŁOTE MYsLI
BŁOTO I KAł. ZAWSZE 

ODRZUCAĆ XALEZY. BO 
TO I CZYSJACII ZWA­
LAĆ MUSI.

R. Traugutt.

Trochę humoru
UPRZEJMA

Pan. Powiedziałem już raz 
że zdrowym jałmużny nie daie !

Żebraczka : —— Cóż to, pan 
chce. żebym dla pańskiei przyje­
mności zaraz cholery dostała 2

*
* f.

literacka różnica
■Jaka jest różnica pomiędzy 

słoniem a fortepianem ?
Bo słoń iest żywy, a lorlepian...
Nie. Poprostu iortepiau. można 

zasłonić, ale słonia nie można z.a- 
lortepianować....

KINA W LYONIE
CTNEJOURNAL. — Przegląd, ostaluuid 

nowości. — B-Me Aude. — PidjiLànie. 
— Rysunki kolorowe. (Ceny zniaxiw 

ROYAL. — Ange.ica z Vivian. Roman­
ce i G. Flamand.

FATHE-PALACE. — An krwiic — 
Gladiator. (na sterne orKiostra ore 
Francis).

Należność za og'oszenie nale­
ży przesiać równocześnie z tego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mera- 
stwa, iak tego wymacam oho- 
wiązuiace przepisy prasowa

POSZUKIWANIA
(,RUCA Stelan. przehi waiacv 

w Camp. Irai Concri nners In­
dre). poszukuje żom Marii sy­
na Jerzego, zamieszka yen daw­
niej na W ęgrzech w 1 lidasnć mc­
ii. a obecnie rzekomo znajdują­
cych sic w Jugos awii. 'h-R’

MATRYMONIALNE

WDOWIEC, lat !3 maUcy 
troje dzieci, im zu’:;i'? n;mnv lub 
wdowy w v. ■; 35 |) c’, ..n
prowadzenia domu i ■.«( sj •■;. tr- 
stwa. Późniejszy ożr yywy- 
kluczony. Posag nickenieemy, z 
Zgłoszenia wraz z fetegnA’Jr 
Muryn Nic las. Mimime pa- M- 
gans (Tarn). f (167).

CZEB1ENIAK Wlauys aw 
szukuje żony Adeh. żarnie, zóa- 
łej ostatnio w Harbarcą. ures 
d Arras (P. de C.) oraz brata Jó­
zefa. Zgłoszcir-t do • C:oix l’eit- 
,ge Polonaise, 8. ruc Tćte _
Lyon. (ł(i8)..

WAWRZYNIAK Antonina, za­
mieszkam w Maison Bouanchau 
par Balbigny (Loire). poszukuje 
swego męża. Wszelkie wiadomo 
ści o nim przejmie z gorącą 
wdzięcznością. (169)...

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

nowska fantazją. Motorowym 
płacono wtedy premie od iloś­
ci zrobionych w ciągu dnia okrą 
żeń miasta. Tramwaje więc 
rzadko zatrzymywały się ta 
iirzyslankael) j pędziły iak b.łv 
skawica od jedr-gj stacji końeO 
wej do drugiej. Obecnie wpro­
wadzono nowy system : procent 
od sprzedanych biletów. Tak­
sówek niema, pozostałe jeszcze 
stare dorożki konno przyczyni 
kurs kosz.tuje 18 rubli.

¡Feljeton „Wiarusa Polskiego“ Nr. ’3.
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— Ja pana nie dam zgubie: 
-— Dcky moją znaśz ; me 

masz żalu do mnie, że ciebie do 
niej wciagam. na łzy tylko mo­
że?

— A jakżebym panu dowio­
dła, że pana kochani! Szczęście 
będzie pan imał iaf.wm z kim 
dzielić, a nieszczęście do mino 
należy. Moje ono, moje własn.e

— Jak duszę własną ciebie 
kochani: —- szeptał gorąco — 
nic cj dać ni-o mogę, ani domu, 
ani bytu, ani spokoju' Może W1e 
le czasu upłynie, zanim cię żo­
ną nazwę. Nie lękasz się takiego 
losu ?

— Ja się tylko lękam o pana. 
¡Wyhodowałą mnie zła dolą, wy 

» niańczył trud. Nie boję się ni­
czego!

— O, moje ty wszystko! —. 
wyjąkał, pochylając się tak ni- I 
sko. aż ustami dotknął skraju 
jt?j sukienki.

— Ostatnią byłam — rzekła 
a pan innie z królami zjed- 

i nał. Dlaczego mi pan dziękuje? 
i — Bom i ja najnędzniejszy 
i był,'a oto mi teraz szczęśliwość 
i w’ piersi się mieści. Bądź za to 
■ błogosławiona! • i
! Kostusia wstała i wróciła dc-| 
I matczynej mogiły. Znowu ukl,ę ! 

kii obok sUbie. i Sew-er. ujmie i 
jac reke dziewczvnv. rzekł u- ' 
roczyscie:

O matko, sierotę twoją za j 
skarb sobie biorę, za kochanie, ' 
za świętość, na żyw-ot cały, Póki j 
złej i dobrej doli. i’y nas z za I 
świata pobłogosław, ty nas z za 
świata strzeż i ochraniaj!

Kostusia powtarzała za nim, 
zapatrzona w białe obłoki, du­
szą całą przejęta.

Słońce zbliżało się ku zadio 
dowi, gdy wrócili do chaty.

Stara mamka spostrzegła 
zmianę na ich twarzach, ale nic 
nie rzekła, zajęta ugaszczaniem 
i gawtedę. Ale oni jeść nie clicie 

li, gawędzić nic mogli; a wkrót 
cc Kostusia, kii słońcu żałośnie 
¡jątrząc, zabrała się do odwro­
tu.

Baba odprowadziła ją do 
pierwszych drzew. Sewer Iowa 
rzyszył przez cały ias.

Szli blisko sfebie, coraz snmt 
niejsi, w’ miarę zbliżania się do ! 
Podgaju mów-ili coraz mniej, 
czując ściskające się serca i bez 
mierną rozpacz rozstania. Na­
reszcie u końca lasu Kostusia 
stanęła.

— Pójdę już sama szepnę­
ła bohatersko.

Podali sobie ręce i wtedy do­
piero, pod wpływem żalu i tę- j 
sknotv. oczy młodzieńca zaeze i 
ły ją ¡¡rosić o coś gorące, smut­
ne.« rozkochane.

Ona zrozumiała tę niema pro 
sbę i bardzo blada jak zwykle, 
gdy była wzruszona, przytuliła 
się do jego piersi.

Pochyliła się i słowa nie 
mówiąc na dolę wspólną, a cięż 
ką dał jej pierwszy pocałunek.

— Kiedy cię zobaczę najmil­
sza? spytał cicho.

— Nie wiem — odparła cicho.
— Nu- wytrzymam długo — 

...skarżył się.

— Przyjdę do mamki.
— A jeśli cię. nie'uwolnią?
— Przyjdę, bo panu będzie 

smutno.
— Powiedz mi: Sewer, na roz 

stanie... prosił.
Cichutko nazwała go po imię 

iliu.
— Pójdę już — rzekł z wysił 

kiem.
Baz jeszcze do piersi ją przy 

cisnął i odeszła.
Obejrzała się za nim i uśmie­

chnęła się rzewnie z daleka, po­
tem go przed jej wzrokiem zbo 
ża zakryły.

Od tego dnia Kostusia stała 
się jeszcze słodszą, jeszcze cier­
pliwszą, Robota paliła jej się w 
ręku, domowi zwalczeni byli 
jej uprzejmością i. i dobrocią. 
Ciotka nie potrafiła się gnie­
wać nawet, a wuj pewnego dnia 
z uśmiechem zauważył.

— Ładny motyl będzie z Ko- 
stusi poczwarki. Skąd ona czer 
pic len swój humor zdoly i ta­
kie uśmiechy? Słowo daje. uda 
ła mi się wychowanka’.

AYohce Fclj tylko chwiał się 
humor Kostusi i z Kaziem daw­
ne swobodne stosunki nie mo­
gły sic nawiązać. Fela posępna 

była i o lada co rozdrażniona, 
Kazio pamiętał ostatnią rozmo 
we i nie ośmielał się rozpocząć 
jej na nowo. Potrosze czekał .aż 
go Kostusia przeprosi. Ale Kos 
tusia już duszą i ciałem nie źy 
ła w Podgaju, tylko pozostała 
na skraju cmentarzyska, wśród 
pól, a myślą szła za ukocha­
nym. Nie jjamiętała sporu z Ka 
ziem, nie zajmowały jej rozmo­
wy i sprawy rodzinne opieku­
nów, świat jej myśli, dotąd tak 
ciasny, jak dworskie obejście, 
rozszerzy» się po za ziemi krań­
ce, do gwiazd sięgał.

Pracowała żarliwie, bo była 
nadmiernie szczęśliwą, ale bez 
żadnego zajęcia i uwagi spełnia 
ła obowiązki, a pokończywszy 
dzienne zatrudnienia, nie szuka 
ła towarzystwa i rozrywki, ale 
w izdebce swojej czuwała cza­
sem do rana, śniąc na jawie 
cudne sny, po raz setny prze­
chodząc pamięcią wrażenia do 
znane.

Z rozmów przy śniadaniu i 
obiedzie zrozumiała, że Sewer 
nagleni zerwaniem swojem stra 
cił mir w Podgaju. Odzywano 
się o nim z niechęcią, krytyko­
wano ostro, ciotka i Fela nie ta 

iły oburzenia. Dziewczynie ści- ( 
skało się serce, ale milczała, 
owładnięta strachem, by obro­
ną swoją nie zdradziła uczucia, 
świętości nie oddała na łup 
drwinom i żartom.

Tak upłynęło dni kilka.
Pewnego popołudnia Kostu­

sia zajęta była wśród grząd wa 
rzywa, rozmyślając, jak w nie­
dzielę uwolni się znów do mam 
ki. Dzień się ku wieczorowi po­
chylał. Wśród zieleni jarzyn siu u 
kła postać pracownicy odcina­
ła się ostro i powabnie. Spieszy 
ła, by robotę do wieczora ukoń 
czyć.

Szarawy- zmrok zstępował na i 
ziemie.. Wdali, za płotem, ktoś j 
gwizdał zcicha.~ r r , '

Zrazu Kostusia nie zwróciła | 
na to uwagi, zatopiona w I 
swych myślach. Rozbudziła ją 
melodia znanej, ulubionej pio­
senki :

Na co mają ladzie wiedzieć, 
Gdzie dziewczyny wrota:

Na co mają ludzie wiedzieć, 
Gdzie kocha sierota!

Wyprostowała się I zapomina 
jąeo sobie, słuchała nierucho­
ma. drżąca.

Gwizdanie cicli-b było i wyraź 

iie, ale ją coś tknęło i jak ..ża­
rem wiedziona, poszła w tę stro 
nę, w zarosły chmielem żaka tek 
ogrodu.

Mrok gęstniał L płoni wysilili 
kły cień człowieka czekał, drżąc 
nerwowo. Gdy sic ukazali) gwi 
zdanie ucichło.

— To pan! - wyszeptała ra­
dośnie.

— Tak. to ja. twój Sewer, a 
nie pan! Trzeci dzień napróż- 
no tu czatuję!

— O. Boże.! pieszo tyle mil., 
aż ze Stamierowa.

— Góż to znaczy! Szedłbym 
do ciebie przez pustynie, mo­
rzem przepływał. . l'v!o dir. Ko 
siusiu! Myślałaś :> nmic '.-o 
che?

— 0 niczem mnem! W nie­
dziele miałam być u mamki.

— Przeczuwałem, i debrze 
żem cie zobaczył pierwej. W 
niedziele nic będzie mnie tu:aj

— Pojedzie pan daleko —- 
zagadnęła ze smutkiem?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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